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Przewodniczący Związku Har­
cerstwa Polskiego, wojewoda 

Grażyński, rozdaje odznaki.
Kielce 1937 r.

Śni eg

Cichutko na polach legł,.
Pokrył las...

Głęboko, aż po pas 
Zatonęły w nim  m alutkie

[św ierczki pachnące... 
Nad nim  — milczące niebo,

I gwiazdy—w ysoko—drżące— 
I cisza tej w czesnej nocy... 
Trwożyć się? lękać? 
Przyzyw ać gwiezdnej pomocy?

W szystko jest ciszą i snem: 
Biała, wąska ścieżka śród

[drzew,
1 przykucnięty  krzew ,
I sosny w ysm u kły  pień,
I tam ten na śniegu  — taki

[ostry — cień...

W szystko jest oszroniałą 
Baśnią śnieżyście — białą, 
Baśnią tej wczesnej, zimowej- 
Nocy grudniowej...

Helena Duninówna.

N A LE ŻY  N A TY C H M IA S T  
W P ŁA C IĆ  PRENUMERATĘ

CUD 20 LAT
Ś w ity  w o ln o ś c i  -  2 7  m a j a  1 9 1 7  ro k u

ROZDROŻEM i bezdrożem i ledwo widoczną ścieżyną 
w gąszczu przedzierałyśm y się z Karczówki na „Brusz- 

nię“ . W zacienionych miejscach gęstw iny szkliła się jeszcze 
na traw ach o tej wczesnej porannej godzinie rosa w pełnych 
m okrych kroplach, które zdradziecko osypywały się na n a ­
sze pończochy. Ścieżyna była bardzo rzadko uczęszczana, to 
też zwisające nad nią gałęzie zagradzały nam  co chwila 
drogę. Ale nie straciłyśm y kierunku. O przewidzianej porze, 
bez spóźnienia, wyszła nasza drużyna w prost na miejsce 
„Mogiły Powstańców “ . Za czasów rosyjskich tkw ił nad tą  
mogiłą niewielki krzyż, um ocowany na szczycie jednej z so­
sen, obok rosnących. Krzyż ten widoczny był na tle nieba, 
ponad kraw ędzią lasu, ale tylko z jednego miejsca na szo­
sie m arm urow ej, wiodącej z Kielc do Białogona. Mimo w ie­
lokrotnych wysiłków i częstego tropienia policja m oskiew­
ska nie zdołała znaleźć i zniszczyć krzyża. Zresztą kurso­
w ała tajem na w ersja, że jednak Moskale znaleźli drogę do 
krzyża i zniszczyli go, ale po każdym  strąceniu krzyża na 
drugi dzień już tkw ił nowy. Mogliby coś o tym  powiedzieć 
ówcześni gajowi albo robotnicy-górnicy z Białogona! A krzyż 
kreślił się zwycięsko delikatnym i liniam i na tle nieba, p rzy­
pom inając bezustannie krw aw ą tragedję 63 roku, leśne boje 
i te bezim ienne bohaterskie mogiły, których tak  wiele jest 
rozpisanych po lasach i ugorach Kielecczyzny.

Jednakże lata deszczów, śniegów, burz i wichrów, tych 
wspaniałych św ist-poświstów  świętokrzyskich, zrobiły swo­
je. W czasie wojny 1914 — 1916 roku krzyż znikł sponad 
drzew, prawdopodobnie zm urszał i odpadł. Ale nam krzyż 
nie był potrzebny jako drogowskaz: znaliśmy doskonale ta ­
jem ne ścieżki do Mogiły. Zdaw na wędrowano potajem nie na 
tę mogiłę dróżką leśną, ledwo widoczną w gęstwinie, raczej 
wąskim  tunelem  pomiędzy krzew am i i drzewam i; tam  przy­
jaciele zaw ierali przym ierza, tam  odbywały się zbiórki kó­
łek sam okształcenia z gim nazjów  rosyjskich, tam  też nowo- 
zawiązane drużyny „skautow e“ składały przyrzeczenia, od­
byw ały odprawy...

Tam też, na mogile, I Drużyna H arcerska K ielecka Mę­
ska w ystaw iła wysoki krzyż drew niany „Poległym Po­
wstańcom  1863 roku“, umocowała go w skalistej opoce przy 
pomocy górników z Białogona. Poświęcenie krzyża miało od­
być się w czasie Zlotu Okręgowego w dniach 27 i 28 m aja.

Kępy leszczyny chw iały się roztrącone przez harcerskie 
zastępy wchodzące na polanę, tonącą w zielonym półm roku 
i m igotliwych plam ach słońca.

H arcerze i harcerki, racze j: skauci i skautki według ów­
czesnej nazwy, ustaw ili się półkolem. Obok drużyn, my, nau- 
czycielki-harcerki, i opiekunowie drużyn. K apelan Okręgo­
wy, Ksiądz P refek t Ja n  Krzakow ski poświęcił krzyż i zw ró­
cił się z przem ową do zgromadzonych. To były pierwsze 
św ity  wolności, wiosna 1917 roku. Ale H arcerska Drużyna
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Kielecka m iała już za sobą tradycję służby legionowej 
w 1914 roku, oprom ienioną grobam i poległych w bitw ach 
kolegow -harcerzy-żołnierzy polskich; w 1914 r. naw et m ałe 
,,biszkopty“ pełniły służbę odpowiedzialną czy w prost przy 
wojsku, czy też przy Lidze Pogotowia Wojennego. A d ru ­
żyny żeńskie, później powstałe, brały udział w pracach dla 
wojska polskiego, w ysyłając na fron t dla żołnierzy w oko­
pach paczki upominkowe, w których często były woreczki 
cukru mozolnie tygodniam i uskładane z drobnych codzien­
nych porcji, ofiarnie oddaw anych ,,dla w ojska“.

To też Ksiądz K apelan naw iązał do tych grobów i ofiar, 
do wyrzeczeń się i trudności — i do tej nadziei, k tóra przy­
świeca nam  wszystkim: więcej wytrwałości, więcej poświę­
cenia i w iary — bo św it już niedaleki, w łaściwie już jesteś­
my w rozbrzasku świtu. Doczekaliśmy się, że z chorągwiam i 
biało-czerwonym i czcimy mogiły bojowników o wolność, w i­
dzimy zastępy harcerzy, którzy jako dalsi następcy m ają 
chronić to, co chciał zdobyć 1863 rok, i co zdobył 1914!

Zdaleka, poprzez gęstw inę leśną, przepojoną prom ienia­
mi słońca i zasłuchaną w świergoty niewidocznych ptaków, 
widać było białą w stążkę szosy, k tó rą  Strzelcy krakowscy 
weszli trzy la ta  tem u do Kielc, w sierpniu 1914 roku...

W poważnym milczeniu w racaliśm y gęstw iną leśną do 
Kielc, przejęci sm utkiem  i czarem mogiły, przejęci w izją 
ciężkich obowiązków, jakie powoli k ładły  się nam  na barki... 
czy podołamy?... nadzieja nas tylko krzepiła...

W  d w a d z i e ś c i a  l a ł  p ó ź n ie j  — m a |  1 9 3 7  r.

Czyż to ta sam a Brusznia w przezroczystej zieloności 
lasu zadum ana, w odświętnych plam ach słońca migotliwa 
i czarująca? Dołem, b iałą szosą m arm urow ą m kną liczne 
samochody i autobusy, m aszeruje ogromna H arcerska D ru­
żyna Kielecka, idą drużyny - goście. Roją się ścieżki, w io­
dące na górę krótszym  szlakiem, w prost od drogi do Mogiły. 
Nie tylko harcerk i i harcerze, w m undurach, z odznakami, 
ze znakam i zastępów, z chorągwiam i drużyn... tłum em  idą 
też przyjaciele harcerzy, opiekunowie drużyn, rodzice; idą 
ci wszyscy, którzy poprzedniego dnia w ysłuchali w K ate­
drze w skupieniu Mszy świętej, odpraw ionej przez Księdza 
Biskupa na intencję harcerzy; ci, którzy z radością przyglą­
dali się defiladzie drużyn harcerskich i rozdaniu przez 
P. W ojewodę Grażyńskiego odznak honorowych z racji 
X X V-lecia H arcerstw a Kieleckiego; idą ci, którzy uczestni­
czyli w ,,Ognisku H arcerskim “ wieczorem dnia poprzednie­
go. Idą wszyscy rojnie, tłum no, barwnie, radośnie.

Olbrzymi krzyż modrzewiowy, w sparty  na w spaniałych 
kam iennych cokołach, góruje o 7 m etrów  ponad górną k ra ­
wędzią lasu. Stoi potężny i silny, zdaleka widoczny, mocno 
w party  w ziemię, z której wyrósł. To harcerze z I-ej D ru­
żyny Kieleckiej znowu na mogile powstańców .postawili 
krzyż z pomocą górników  z Białogona, gdyż tam ten, s ta ­
w iany 20 la t temu, zm urszały upadł w gęstwinie, zarosły go 
traw y  i jeżyny, zawilce i paprocie... wessały w siebie, zato-

GAZETKA
Z K R A J U

■ Uchwalone przez mło­
dzież akadem icką 11 listopada 
przysposobienie wojskowe a- 
kadem ików  przybiera realne 
kształty. K om itet O rganizacyj­
ny opracował zasady organi­
zacji Legii Akademickiej i zło­
żył je m inistrowi spraw  w oj­
skowych gen. Kasprzyckiemu.

fi Odbyło się posiedzenie 
Rady Oświecenia Publicznego, 
na której m inister oświaty i 
wyżsi urzędnicy m inisterstw a 
przedstaw ili stan obecny 
szkolnictwa w Polsce i p ro jek­
ty jego dalszego rozwoju.

■  P ro jek t budżetu P ań ­
stwa na rok 1938/9 złożony Iz­
bom Ustawodawczym zamyka 
się kw otą 2.447.170.000 zł w 
w ydatkach. Dochody m ają w y­
nieść o 85 tys. zł. więcej.

W drodze z Salonik do 
Sofii w górach Bułgarii na sto­
kach P irym u rozbił się 23.XI. 
samolot Polskich Linii Lotni­
czych „Douglas“. Po kilkodnio­
wych poszukiwaniach, w k tó­
rych brało udział kilkanaście 
samolotów bułgarskich i pol­
skich, kilka tysięcy żołnierzy 
bułgarskich z oficeram i oraz 
okolicznej ludności, odnalezio­
no w jednej z dolin szczątki 
samolotu i zwłoki trzech pasa­
żerów i trzech osób obsługi.

B Koło Helu pojawiły się 
grom adki fok, co zapowiada 
zbliżanie się m roźnych dni.

® Z W arszawy wywiezio­
no specjalnym  samochodem do 
Estonii jedyną w Polsce trędo­
watą, k tóra umieszczona zo­
stała w specjalnym  zakładzie 
dla trędow atych pod Tallinem.

fl Polska buduje dwie no­
we łodzie podwodne w Ho­
landii: w Rotterdam ie „Sępa“, 
a we Fliessingen „O rła“.

|  W W arszawie otw arto 
uroczyście 27.XI nowy w ia­
dukt zbudowany nad toram i 
dworca Gdańskiego. W iadukt 
ten zbudowany w ciągu 7 m ie­
sięcy kosztem przeszło' dwu 
milionów złotych łączy dogod­
nie Żoliborz i B ielany ze śród­
mieściem.
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P O L S K A  A O B C Y

Czesi w obec nas

BARDZO ciężkie kłopoty 
przechodziła Polska w o- 

statn ich  latach z pobratym ­
czym państw em  czechosłowac­
kim. Z najduje się ono w poło­
żeniu zasadniczo bardzo cięż­
kim, bo jest otoczone z trzech 
stron przez Niemców, a w do­
datku ma i u siebie bardzo sil­
ną mniejszość niemiecką, k tó ­
ra zam ieszkuje pogranicze i tę ­
skni do Berlina. Więc Czesi 
zdawna główny swój ra tunek  
up atru ją  w Rosji, wszystko 
jedno jakiej, carskiej czy bol­
szewickiej. Polska przeciwnie, 
stara się utrzym yw ać rów no­
wagę między Niem cami a Ro­
sją.

W polityce znów w ew nętrz­
nej Czesi rozum ieją swój p a­
triotyzm  jako praw o do cze- 
chizowania w praw dzie nie 
Niemców, którzy są na to 
zbyt liczni i silni, ale Słow a­
ków, których odrębności języ­
kowej nie chcą uznać, a już 
szczególnie Polaków na przy­
łączonej do Czech części Ślą­
ska Cieszyńskiego, których jest 
dwieście tysięcy. Przed paru  
laty  Czesi ogromnie się na Pol­
skę oburzali, że zaw arła pak t 
o nieagresji nie tylko z So­
wietami, lecz i z Niemcami, a 
następnie nie chciała p rzystą­
pić do przeciwniemieckiego u - 
kładu F rancji z Sowietami. 
W tedy to gw ałtownie poczęli 
prześladować polską ludność 
pó swojej stronie śląskiej g ra ­
nicy a z Moskwą zaw arli pak t 
przeciwniemiecki.

Teraz się jednak położenie 
międzynarodowe zmieniło w 
sposób bardzo dla Czech n ie­
bezpieczny. Rosja musi pilno­
wać wojny japońsko-chińskiej 
na Dalekim Wschodzie, w e­
w nątrz zaś jest zupełnie roz- 
przężona. M ocarstwa zachod­
nie uk ładają się z Niemcami, 
Niemcy żądają autonom ii dla 
pogranicznej ludności n ie­
mieckiej w Czechach i dążą 
do przyłączenia Austrii. Nie

Ks. Antoni Źrałek przy 
ołtarzu na Bruszni

K ielce 1937 r.

piły... Ten nowy krzyż, wyżej nieco na wzgórzu ustawiony, 
szeroko rozpościera ponad mogiłą powstańców ram iona, nie 
skryte w gęstwinie, zdała widoczne, nad lasem i ponad oko­
licą królujące. U stóp tego wielkiego krzyża — ołtarz stro j­
ny w kilim y i kw iaty. Rozpoczyna się Msza. Poniżej ogrom­
ne zastępy harcerzy i harcerek, władze harcerskie m iej­
scowe i przybyłe z W arszawy, goście z okolicy, drużyny za­
przyjaźnione, tłum y publiczności, szczerze sprzyjającej m ło­
dzieży, księża i nauczycielstwo, inteligencja z Kielc i robot­
nicy z Białogona — i wśród tego tłum u nieliczna grom adka 
nas, kilkorga osób, z tam tych odległych czasów, uczestników 
poświęcenia poprzedniego krzyża na Bruszni, w 1917 roku. 
Zaprosili nas nasi uczniowie i uczennice... m ali skauci, k tó ­
rzy byli obecni 20 la t tem u przy poświęceniu krzyża, są żo­
naci i w ychow ują w łasnych synków na harcerzyków... 
druhny-uczennice są już zamężne, m ają dzieci... albo pracę 
pożyteczną, pochłaniającą... Stoi obok m nie Basia i Dziunia, 
Stasiuńcia, Józia, Irka, M arysia — druhenki z tam tych lat...

Samolot krąży nad lasem, oddając salut, las proporców 
harcerskich  w yrósł pod sklepieniem  drzew i w gęstw inie na 
Bruszni — to jest ta przyszłość jasna, której spodziewaliśmy 
się 20 la t temu, to są ci nowi następcy, którzy dalej strzec, 
chronić, zdobywać i zwyciężać będą...

...W uśm iechu przeszłości jaw ią się w pam ięci m om enty 
odległe: poświęcenie krzyża na Bruszni w 1917 roku, obra­
dy harcerskie w klasztornym  gm achu na Karczówce, sp ra­
wowanie obowiązków druhny-kierow niczki okręgowej, w za­
stępstw ie Basi, mej uczennicy, wycieczki na Dyminy i śpie­
wanie „Roty“ słońcu zachodzącemu za Karczówką, sk łada­
nie przyrzeczeń przez harcerk i na K adzielni z sercem, zw ró­
conym do niewidocznego K rakow a, rozdanie krzyży d ru h ­
nom w lesie na Karczówce — nie krzyży odznaczeń, chluby 
i dumy; mówiłyśm y wtedy, że krzyże są symbolem i p rzy­
pom nieniem  pracy... weź krzyż swój na każdy dzień!

I zjaw iają się z przeszłości tw arze tych, którzy odeszli 
na zawsze, spoczywają na pogodnym cm entarzu kieleckim,
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a inni na dalekich krańcach, w żołnierskich mogiłach, przy- 
jaciele-uczniow ie i uczennice-tow arzysze-harcerze-żołnierze. 
Nie chcę mącić radosnego nastro ju  nutą sm utnych wspo­
m nień, więc tylko w ew nętrznym  w estchnieniem  serca zw ra­
cam się do tych wszystkich, którzy oddali życie, a wzięli 
zwycięstwo, do harcerzy, poległych na polu chwały, których 
imiona w yryto na tablicy w m urach naszej szkoły, do ucz­
niów  z ław ek szkolnych, braci moich uczennic... i do tych 
wszystkich, którzy odeszli... zwracam  się do nich z cichym 
zapytaniem  serca:

* Jesteście dziś z nam i? praw da? cieszycie się razem 
z nam i?

I w chwili W spomnienia za zm arłych we Mszy św. mam 
wrażenie, że ksiądz modli się przy ołtarzu za tych w łaśnie 
wszystkich.

Msza św ięta skończyła się. Zam ilkł chóralny śpiew h a r­
cerskich zastępów. Ksiądz K apelan Ant. Źrałek przemawia, 
stojąc na stopniach ołtarza. Świetlne plam y słońca padają 
rozm igotane na srebrzysto-siw e włosy Księdza, na barw ne 
kilimy, proporce, na gęsty las ciemnych i płowych czupryn 
harcerzy.

A tam  w dole, na dnie doliny, bieli się wstęga szosy, wio­
dącej od Kielc do Krakowa...

Patrzym y w przeszłość i w przyszłość! 25 la t w ytrw ałej 
pracy, ciągłej pracy na posterunku. 25 la t wysiłków i tru ­
du i jeszcze długie lata następne, w tw orzeniu w moc­
nej pracy tw ardo idących w przyszłość zastępów... naszych 
następców... Patrzym y na nich! Stoją tu  pod krzyżem karn i 
i pełni radości, przejęci ważnością XXV-lecią Drużyny, 
w erw ą defilady, obowiązkam i gospodarzy terenu... Może nie 
myślą tak górnie i chm urnie, jak  my wtedy, w  ten cichy 
zielono-św ietlisty ranek  poświęcenia samotnego krzyża, uk ry ­
tego w gęstw inie leśnej. Ale oni w łaśnie m ają siłę i moc, 
h a rt i wytrwałość, bo oni już idą do* Zwycięstwa!

Cześć Wam, H arcerze Kieleccy!
Plączą się, jak  nici barw ne, jak  nitki pajęczyny — 

wspom nienia daw nych lat... Barbara Kossuthówna.

Defilada harcerzy
K ielce 1937 r.

dość na tym, także i m inistro­
wie węgierscy udali się ostat­
nio do Berlina z pewnością w 
tym celu, ażeby w razie uzy­
skania sam orządu przez pogra­
niczną ludność niemiecką, 
Niemcy dopomogły do takiegoż 
samego sam orządu dla ludno­
ści węgierskiej zamieszkałej 
po czeskiej stronie granicy z 
W ęgrami. Gdyby do tego do­
szło, to ma się rozumieć tak ­
że Polska m usiałaby żądać sa­
m orządu dla Polaków na cze­
skiej części Śląska Cieszyń­
skiego.

Rząd czeski w Pradze zna­
lazł się przeto w ciężkich opa­
łach. Jedyna jego nadzieja w 
tym, że go bronić będą mo­
carstw a zachodnie. Ale m ocar­
stw a te, zwłaszcza Francja, 
dom agają się, ażeby przed tym 
Czechosłowacja pogodziła się z 
Polską, bo tylko w ten sposób 
może zwiększyć swoją siłę o- 
poru przeciw  Niemcom. Bę­
dzie o tym  z pewnością roz­
m aw iał i w W arszawie i w 
Pradze francuski m inister 
spraw  zagranicznych, który 
przyjeżdża do naszej stolicy.

To też Czesi już przyznali 
pewne ulgi ciemiężonym Po­
lakom śląskim. Prem ier czeski 
Hodża zapowiedział, że p rzy j­
mie delegację polską. W ydano 
też szereg zarządzeń takich, 
jak  np. upaństw owienie pol­
skiego gim nazjum , utworzenia 
równoległych klas polskich 
w szkole handlowej, pozwo­
lono wrócić na Śląsk części 
kolejarzy, których przed tym  
stam tąd przeniesiono itp.

Są lo jednak  ustępstw a dla 
ludności polskiej zupełnie n ie­
dostateczne. Czesi cofnęli ty l­
ko niektóre najn iespraw iedliw - 
sze zarządzenia przeciwpolskie. 
Pewno po wizycie francuskie­
go m inistra Czesi będą m usie­
li zrobić coś więcej. T ym bar- 
dziej, że wiedzą, iż Niemcy 
chętnie by nam naw et oddali 
cały Śląsk czeski z zagłębiem 
węglowym w M orawskiej O- 
straw ie, bylebyśm y nie prze­
szkadzali im w ich polityće 
przeciw czeskiej.

A. P.
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+  Na W ystawie Paryskiej 
Polska otrzym ała 243 nagrody 
na 279 wystawców, a m iano­
wicie 51 nagród G rand Prix, 48 
Diplom d ‘Honneur, 56 złotych 
medali, 52 srebrne medale, 36 
brązowych medali, nadto je ­
szcze różni współpracownicy i 
w spółdziałający przy w ykony­
w aniu różnych przedm iotów  
otrzym ali nagrody. Co do licz­
by G rand P rix  Polska zajęła 
na w ystawie piąte miejsce. 
Paw ilon polski od specjalne­
go sądu arch itek tu ry  w ysta­
wowej otrzym ał jedno z trzech 
pierwszych miejsc (Polska, 
Japonia i F in landia).

+  Balet polski, k tóry  w y­
stępow ał w Paryżu podczas 
wystawy, otrzym ał najwyższą 
nagrodę (G rand P rix ), dy ry ­
gent orkiestry M ierzejewski 
Diplom d ‘Honneur, kompozy­
torzy zaś Kondracki, Palestra, 
Różycki i Woytowicz złote m e­
dale.

+  Francuski m inister ko­
lonii M outet przy ją ł polską 
kom isję studiów  w spraw ie 
kolonizacji M adagaskaru i o- 
świadczył, że F rancja zajm uje 
przychylne stanowisko w 
spraw ie kolonizacji M adaga­
skaru  em igrantam i żydowski­
mi z Polski.

♦  Związek Polaków w 
Niemczech organizują w B er­
linie na 6 m arca 1938 r. kon­
gres wszystkich Polaków z 
Niemiec.

PRZEGLĄD
F O T O G R A F IC Z N Y

t o

bogato ilustrowane pismo 
dla amatorów fotografów
S to  k i lk a d z ie s i ą t  i lu s tra c j i  na
pięknym papierze, zajm ującą  
i bogatą treść (poradnia dla 
początkujących) na około 400 
s tro n a ch  w 12 zeszytach rocz­
nie — każdy może otrzymać 
łącznie z przesyłką tylko za

zł. 6 .— p ó ł r o c z n i e  zł. 3.50
Przedpłatę można wpłacać w każ­
dym urzędzie pocztowym za po­

mocą przekazów rozrachunk. 
Żądajcie numerów okazowych 

A d m i n i s t r a c j a  
Przeglądu Fotograficznego

Wilno, Bonifraterska 2—4

JAK WPŁYWA ŚNIEG
2) na ż ycie roślin w górach

To też tą  spraw ą zajm ować się nie będziemy. W ystar­
czy nam  stw ierdzenie faktu, że Rübel umieszczał na rozm ai­
tej głębokości w śniegu czułe papierki fotograficzne i przeko­
nał się, że na głębokości 10 cm przenika przez śnieg przy­
najm niej 1/40 prom ieni świetlnych, do 20 cm — 1/90, do 30 cm 
jeszcze 1/400 itd. W każdym  razie z badań Riibla w y­
nika, że jeszcze na głębokość 1 m przenika ilość św iatła, w y­
starczająca do zazielenienia się liści.

W ten sposób i zagadka świeżych, jędrnych, zielonych, 
liści pod śniegiem w górach została wyjaśniona.

Im  w y ż e j ,  tym  s ło ń c e  g r z e je  si ln ie j

Śnieg zatem istotnie odgrywa ważną rolę jako praw dzi­
wy „opiekun“ roślin, chroniący je przed ciężkimi w arunkam i 
surowej zimy górskiej. Znaczenie jego w ystąpi jeszcze w y­
raźniej, jeżeli porównam y życie roślin, przykrytych śniegiem, 
z życiem tych, k tóre są pozbawione tej dobroczynnej osłony, 
czy to dlatego, że rosną na zboczach tak  stromych, że śnieg 
nie może się na nich utrzym ać, czy że są za wysokie a po­
włoka śnieżną za mała, aby je  przykryć w zupełności.

I tu  m usim y zwrócić uw agę na drugą właściwość k lim a­
tu  górskiego, na pozór sprzeczną z pierwszą. P raw dą jest, że 
im wyżej w górach, tym  jest zimniej, ściśle mówiąc, tym  niż­
sza jest średnia tem peratu ra roczna (w  cieniu), ale jest rów ­
nież praw dą, że im wyżej, tym  słońce mocniej grzeje i tym  
wyższą jest tem peratu ra w słońcu.

Wie o tym  każdy, kto byw ał w górach, że w m iarę wzno­
szenia się jest tam  istotnie chłodniej niż na nizinach, ale rów ­
nież nie każdy, a zwłaszcza wiedzą dobrze narciarze, że 
w południe i w  pełni słońca w górach naw et zimą jest tak  
ciepło, że bez obawy uczucia zimna można obnażyć się do 
pasa.

Sprzeczność tych dwóch cech klim atu  górskiego jest ty l­
ko pozorna, obie one bowiem są w ynikiem  tej samej p rzy­
czyny — większego rozrzedzenia i większej czystości pow ie­
trza. Powietrze rozrzedzone i czyste, to znaczy nie zaw iera­
jące dużo pary  wodnej, samo ogrzewa się słabo, ale zato p rze­
puszcza znacznie więcej prom ieni słonecznych, niż powietrze 
w nizinach, gęściejsze i zaw ierające więcej pary. W ywołuje 
to silniejsze ogrzewanie się zarówno powierzchni ziemi jak  
i wszystkich przedmiotów, k tóre znajdu ją się na niej i na 
które padają bezpośrednio prom ienie słoneczne. Dlatego w 
górach term om etr w słońcu pokazuje znacznie wyższą tem ­
pera tu rę  niż term om etr w cieniu, do którego słońce nie Ina 
dostępu, i różnica między słońcem a cieniem jest znacznie 
wyższa niż na nizinie, dlatego ludziom jest gorąco, gdy zna j­
dują się w górach w południe na pełnym  słońcu, choć jed ­
nocześnie czują, że pow ietrze je s t zimne.

I znów pow tarza się to samo prawo, co przy pierwszej 
właściwości górskiego klim atu: im wyżej, tym  je ^  niższa tem ­
pera tu ra  w cieniu i tym  wyższa w słońcu.

W Alpach na wysokości 2500 m notowano w południe 
w czerwcu 51,5° na słońcu, przy jednoczesnej tem peraturze 
w cieniu 9,8°, na wysokości 3000 m 87° w słońcu a tylko 
6,2° w cieniu; w Tybecie na w zniesieniu ponad 3500 m aż 
101,7° w słońcu.

Bezpośrednim skutkiem  tej silnej insolacji jest silniejsze 
ogrzewanie się gleby w stosunku do pow ietrza w górach niż 
na niżu.
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Nie znaczy to bynajm niej, że im wyżej, tym  tem peratura 
gleby jest wyższa. Przeciwnie, m aleje ona również stopnio­
wo, ale m aleje znacznie wolniej niż tem peratura powietrza.

I znów trochę liczb.
Pom iary dokonane w  ostatnich czasach w Alpach Szw aj­

carskich wykazały:

Na wznieś. 800 m średnia temper, rocz. powietrz. 7° gleby 8.3
„ 1000 „ „ „ „ „ 6° „ 7.5

1200 „ „ „ „ „ 5» „ 6.7-
•i 2400 „ „ „ „ „ —0.7« „ 1.8
„ 3000 „ „ „ „ -4 .2 °  „ - L 2 °

to znaczy, że na wysokości m iędzy 2400 m a 3000 m znajduje 
się granica wiecznego śniegu i stałego zam arźnięcia gleby.

Insolacja (nasłonecznienie) w pełni la ta daje dobre w a­
runk i do życia roślin: ogrzewa glebę, w której tkw ią rośliny, 
a także i same rośliny, dostarcza im obficie św iatła i ciepła.

W nocy stosunki zm ieniają się na wręcz przeciwne: w 
dzień rozrzedzone i czyste powietrze ułatw ia insolację i ogrze­
w anie się gleby, w nocy zaś sta je się powodem silniejszego 
w yprom ieniowyw ania ciepła z powierzchni ziemi, a więc sil­
niejszego oziębiania się i stygnięcia gleby. Stąd pochodzą te 
silne kontrasty  między tem peratu rą  dnia i nocy w górach, 
kontrasty, których ofiarą pada n iejedna roślina.

W zimie, kiedy powietrze zaw iera jeszcze mniej pary  
wodnej, kontrasty  te s ta ją  się ostrzejsze, gdyż i insolacja i w y- 
prom ieniow ywanie przybięra ją na sile. Chłodne wieczory, 
ostre m roźne noce po bardzo wysokiej tem peraturze dnia 
w słońcu są zjaw iskiem  pospolitym w górach zimą.

C ię ż k i  los ro ś lin  b e z  śn iegu

Te silne kontrasty  stw arzają bardzo tw arde w arunki ży­
cia dla roślin, zwłaszcza w zimie, to też ochronna powłoka ze 
śniegu staje się nieocenionym dobrodziejstwem  dla nich.

K orzystają z niej jednak  tylko te, k tóre zostaną zasypa­
ne śniegiem. Odsłonięte rośliny zna jdu ją się wówczas w po­
dw ójnie ciężkich w arunkach. Śnieg „opiekun“ zasypanych 
roślin jest groźnym „w rogiem “ dla tych, których nie zdoła 
przykryć.

Biała i gładka pow ierzchnia powłoki śnieżnej odznacza 
się nadzwyczaj silną zdolnością odbijania prom ieni słonecz­
nych (dlatego lśni się tak  pięknie). Stw ierdzono pom iaram i, 
że pow ierzchnia śniegu odbija 1/6 prom ieni, gdy niezaśnie- 
żpna tylko 1/30.

Przyczynia się to wpraw dzie do podniesienia tem peratu ­
ry  powietrza, które ogrzewa się tym i odbitym i prom ieniam i, 
ale u trudn ia  ogromrtie ogrzewanie się samej powierzchni 
śniegu.

I oto wręcz przeciw nie niż na odsłoniętym  terenie po­
w ierzchnia okryta śniegiem jest znacznie zimniejsza niż po­
wietrze.

Pom iary pokazały, że gdy tem peratura 'powietrza na w y­
sokości 6,8 m nad śniegiem wynosiła — 14.4°, na powierzchni 
śniegu mróz dochodził do — 22°. Trzeba było sięgnąć w głąb 
śniegu, żeby znaleźć wyższą tem peraturę.

Rośliny, zasypane śniegiem tylko częściowo, m ają osłonę 
w swych najniższych częściach, narażone zaś są na zm arznię­
cie w nieprzykrytych i przy tym  najsilniej nie na w ierzchoł­
ku, ale niżej na granicy pow ietrza i śniegu, nazwanej w sku­
tek tego „niebezpieczną s tre fą“ dla roślin. W razie zupełne­
go b raku  śniegu strefa zetknięcia powierzchni ziemi z pow ie­
trzem  jest w łaśnie najlepiej ogrzana. Śnieg, u ła tw iając p rze­
zimowanie tym roślinom, k tóre zasypie zupełnie, u trudn ia je 
tym, k tóre przykryje tylko częściowo.

U O B C Y C H

H alifax w Berlinie

Go r ą c z k o w y  ruch zapa­
nował w okresie przedświą- 

tecżnym w polityce m iędzyna­
rodowej. Im więcej zanosiło 
się poprzednio na nową w iel­
ką w ojnę europejską, tym  gor­
liwiej teraz zabiegają o u ra ­
towanie pokoju m ocarstwa, 
zwłaszcza zachodnie, związane 
w trójporozum ienie am erykań­
sko - angielsko - francuskie.

Widoki tych zabiegów po­
praw iły  się o tyle, że w Hisz­
panii w ojna domowa zdaje się 
zbliżać do końca, a zarazem 
rząd powstańczy przechyla się 
na stronę m ocarstw  zachod­
nich. Niemcy i Włochy wyco­
fu ją więc swoje wojska i nie 
liczą już na to, że w Hiszpanii 
będą m iały sprzym ierzeńca 
przeciwko m ocarstwom za­
chodnim. Obudziło to w Anglii 
i F rancji nadzieję, że teraz 
Berlin i Rzym będą skłonniej- 
sze do zgody. Postanowiono 
wysłać przedstaw iciela rządu 
angielskiego do Berlina, ażeby 
się od kanclerza H itlera do­
wiedział, do czego on dąży i 
jakie są i ego w arunki poko­
jow e.1 Potem dopiero ma wy­
ruszyć francuski min. Delbos 
do W arszawy i stolic Rumunii, 
Jugosław ii i Czechosłowacji. 
A później dopiero ma przyjść 
kolej na układy z Włochami.

W ysłannik angielski, lord 
Halifax, już odbył swoją 
podróż i rozmowę z kancle­
rzem Hitlerem . W edług dzien­
ników zagranicznych Halifax 
m iał H itlerowi oświadczyć, że 
jeśli Niemcy w stąpią znów do 
Ligi Narodów, zaprzestaną się 
zbroić i zagrażać swoim sąsia­
dom, to m ocarstw a zachodnie 
byłyby skłonne zwrócić Niem­
com niektóre ich przedw ojen­
ne afrykańskie kolonie, a tak ­
że ofiarować pomoc pieniężną. 
Taką pomoc jednak otrzym a­
łyby również inne państw a 
graniczące z Niemcami od 
wschodu, Niemcy zaś byłyby 
obowiązane tem u nie przesz­
kadzać.

K anclerz H itler m iał na to 
odpowiedzieć, że i on pragnie 
pokoju i k redytu  m iędzynaro-
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dowego, a naw et by się zgo­
dził, ażeby ten  kredyt, czyli 
duże pożyczki am erykańskie i 
angielskie doszły nie tylko do 
Niemiec, lecz także do Polski 
i państw  naddunajskich, ale 
staw ia przy tym  trzy zasadni­
cze żądania: 1° przyznania 
Niemcom praw a do kolonij, 2° 
przyznania Niemcom praw a do 
zjednoczenia narodowego w 
Europie i 3° solidarności całej 
Europy przeciwko bolszewiz- 
mowi i Sowietom. Ponad to, 
jeśli Anglia chce, żeby Niem­
cy powróciły do Ligi Narodów, 
to m usi ona być zreform ow a­
ną.

Spośród tych w arunków  
szczególnie dwa pierwsze są 
drażliw e i trudne, Niemcy bo­
wiem swoje praw o do kolonij 
rozum ieją iuż nie tylko jako 
zw rot tych ziem afrykańskich, 
które posiadały przed w ielką 
wojną, lecz dom agają się, że­
by Anglia i F rancja, k tóre 
m ają wielkie obszary kolo­
nialne, uznały zasadę propor­
cjonalności tych obszarów do 
liczby zaludnienia w Europie. 
To znaczy, że Niemcy przy 70 
m ilionach ludności powinny 
mieć kolonie największe, A n­
glia przy 45- milionach ludno­
ści mniejsze, a F rancja przy 40 
jeszcze mniejsze. Pow iadają 
też Niemcy, że gotowi są po­
czekać naw et ze 3 lata, byle 
potem dostać duże posiadło­
ści kolonialne.

A znów „zjednoczenie naro ­
dowe“ Niemcy tak  rozumieją, 
że A ustria ma być do Niemiec 
przyłączona na mocy powsze­
chnego głosowania; Czechosło­
wacja zaś ma nadać sam orząd 
swojej mniejszości narodowej 
niemieckiej, k tóra jest niew ie­
le mniei liczna od samych Cze­
chów i zam ieszkuje szerokim 
pasem całe pogranicze Czecho­
słowacji z państw em  niem iec­
kim. 'Rzecz jasna, że w tedy 
cały ten pas pograniczny 
w krótce by się połączył z 
Niemcami.

Tw arde to są w arunki, to 
też na naradę nad nim i rząd 
angielski zaprosił do Londynu 
prem iera i m inistra spraw  za­
granicznych Francji.

A. P.

W p ły w  na ro ś lin y  d łu g o trw a łe j  p o w ło k i ś n ie ż n e j

I jeszcze pod jednym  względem śnieg odgrywa ważną 
rolę w życiu roślin górskich a zwłaszcza wysokogórskich, 
m ianowicie długotrw ałością swojej powłoki. Ma to dla ro ­
ślin zarówno dobre jak  i złe strony.

N iew ątpliw ie korzystne jest to długotrw ałe przykrycie 
śniegiem wobec ostrych zm ian tem peratu ry  na początku wio­
sny. Rośliny górskie nie są narażone dzięki tem u na odczu­
w anie tych zm ian tak, jak  rośliny niżowe z których wcze- 
niej schodzi powłoka śnieżna. W górach zaczyna ona ta jać 
znacznie później, zanim zniknie zupełnie, tem peratu ra  po­
w ietrza znacznie się już ociepli. Przy tym znów im wyżej, 
tym  ta jan ie śniegu odbywa się później i tym  samym powłoka 
śnieżna znika przy już wyższej tem peraturze powietrza.

Pozwala to roślinom  wysokogórskim rozwijać się szybko 
„wybuchowo“, częstokroć już w parę dni po sta jan iu  śniegu, 
gdy na nim i w niższych położeniach górskich rośliny muszą 
czekać dłużej, zanim pow ietrze ogrzeje się do tem peratury , 
jakiej potrzebują dla swego rozwoju.

Jednakże to znaczne opóźnienie ta jan ia  śniegu ma i swo­
ją  złą stronę. Zima w górach zaczyna się wcześnie, więc 
przy takim  opóźnieniu wiosny roślinom  zostaje bardzo mało 
czasu na okres w egetacyjny, to jest odbycie całego rozwoju 
z zakwitnięciem  i owocowaniem. Wobec tego, że powłoka 
śnieżna leży w górach, zależnie od wzniesienia, 3 do 12 m ie­
sięcy, na okres w egetacyjny w wyższych położeniach zostaje 
nieraz tylko kilkanaście, a naw et kilka tygodni czasu. Rośli­
ny wysokogórskie muszą go odbywać w bardzo przyśpieszo­
nym tempie.

Tu już usta je rola śniegu: um ożliwił on roślinom  prze­
trw anie długiej i surowej zimy, zaopatrzył obficie glebę w 
wilgoć tając na wiosnę, a zarazem  skrócił okres w egetacyjny 
późnym tajaniem . Teraz z pomocą przychodzi silna insola- 
cja, dostarczająca ciepła i glebie i samym roślinom, n araża­
jąca je w praw dzie na ostre kontrasty  tem peratury  między 
dniem i nocą, ale bądź co bądź u łatw iająca szybkie odbycie 
rozwoju i rozsianie się. Popraw ia zatem ujem ny opóźniają­
cy wpływ śniegu na początku wiosny. Resztę muszą rośliny 
same zrobić swoistymi przystosowaniam i do górskich w aru n ­
ków życia.

A teraz na zakończenie zwrócę się znów do Czytelników 
„Isk ier“ jeżdżących na ńartach, nie żeby ich nam aw iać do 
naśladow ania botaników  i szukania roślin pod śniegiem, ale 
żeby ich zachęcić do pom yślenia w czasie wycieczek n arc iar­
skich w góry o tym  życiu tylko na pół uśpionym, k tóre jed ­
nak tam  drga pod śnieżną powłoką.

Używając przyjem ności n a rt młodźi narciarze um ieją 
jednocześnie zachwycać się pięknem  krajobrazów , niechże 
jeszcze zwrócą uwagę nie tylko na samo piękno gór, ale i na 
ich zimowe życie, niechaj zastanow ią się, jak ie to swoiste w a­
runk i dają góry roślinom.

Bogdan Dyakowski.

C Z A S O P IS M O  P O P U L A R N O -J Ę Z Y K O W E

„ECHO O B C O J Ę Z Y C Z N E "
wychodzi co miesiąc w 2-ch % wydaniach językowych: 
Francusko - Polskim (FP) „L* Echo F ra n c o -P o lo n a is ” 
i Niemiecko-Polskim (NP) „ D e u ts c h -P o ln is c h e s  Echo".

Pren umerata k a żd eg o  w y d a n ia  j ę z y k o w e g o  wynosi:  
rocznie  7 z ł  , p ó łro czn ie  z ł .  3.50, kwart . zł. 1,90. Nr. p ojed y n c zy  60 gr: 

W a rsza w a ,  ul.  W a l i c ó w  3/4. T e l  613-40 
Kartoteka rozrachunkow a 501. — Konto w  P K O  Nr. 25.635.
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DZIECIŃSTWO 
TOMASZA EDISONA

r. b. m inęło 90 lat od chwili urodzin Tomasza Edisona, 
genialnego wynalazcy żarówki elektrycznej, telegrafu 

optycznego, telefonu, gram ofonu itd.

G d y  Edison m ia ł  1 2  la ł. ..

Tomasz Alva Edison nie m iał szczęśliwego dzieciństwa. 
Ojciec jego, z pochodzenia Holender, był kolejno krawcem , 
portierem  hotelowym, ekspedientem  i wreszcie w ylądow ał w 
M ilan (stan  Ohio, A m eryka Północna), gdzie założył m ały 
sklepik ze starożytnościam i.

Z arab iał niewiele, to też Tomek spędzał całe dnie w 
mrocznym pokoiku za sklepem, gdzie jego m atka, b. nauczy­
cielka, uczyła go dorywczo m atem atyki, rysunków  i lite ra­
tury.

Tomaszowi nie w ystarczały lekcje w mrocznym pokoiku, 
to też czytyw ał wszystkie książki, jakie w padały m u w ręce, 
pogłębiając coraz więcej swoje wiadomości. A ponieważ od­
znaczał się w ybitną inteligencją i sprytem , pomimo, że nigdy 
nie uczęszczał do szkoły, był bardziej wykształcony od swoich 
rówieśników.

Gdy Tomasz skończył 12 lat, wezwał go do siebie ojciec.
— Stoję u progu bankructw a — powiedział ze sm utkiem . 

— To też nie tylko nie jestem  w stanie dać ci wykształcenia 
i nauczyć fachu, ale naw et łożyć na tw oje utrzym anie. P rze­
stałeś być dzieckiem. Musisz zabrać się do pracy zarobkowej.

„ C h ło p ie c  k o le jo w y “

Perspektyw a pracy zarobkowej nie zm artw iła zbytnio 
Tomasza, tym bardziej gdy otrzym ał posadę ,,chłopca kolejo­
wego“ na w ielkim  szlaku kanadyjskim . Do jego obowiązków 
należało w ypełnianie drobnych poleceń podróżnych, kupow a­
nie im gazet, żywności na stacjach itd.

Jednakże zarobki chłopca były m inim alne, a wiedząc, że 
w domu każdy grosz jest potrzebny, Tomasz w ystarał się
0 k redy t u jednego z w łaścicieli bufetu na dużej stacji węz­
łowej, (wagony restauracy jne nie były jeszcze znane) zao­
patrzył się w zapas słodyczy, kupow ał najświeższe gazety
1 sprzedaw ał je podróżnym. *

Można sobie wyobrazić radość chłopca i jego rodziców, 
gdy 12-letni ,,chłopiec kolejow y“ w pierwszym  roku swojej 
samodzielnej pracy posłał do Milan około 1.000 zł.

Ale zawód ,,hand larza“ szybko znudził przyszłego w y­
nalazcę. To też dobrał sobie do pomocy dwu kolegów, którzy 
zupełnie popraw nie wywiązywali się z powierzonej im przez 
Tomasza pracy, a Tomasz, zaszyty w najm niejszym  kąciku 
wagonu towarowego, pochłaniał podręczniki do fizyki i m a­
tem atyki.

„P an  r e d a k t o r “

W kilka miesięcy później sta ra d rukarnia, w ystawiona 
na sprzedaż na stacji w Detroit, uczyniła z 13-letniego Tom a­
sza redaktora i wydawcę. ,

Tomasz nie w ahał się ani chwili. K upił starą d rukarn ię 
i bez niczyjej pomocy zaczął wydawać codzienne pisemko 
,,The G rand Railroad T runk H erold“. Małe pisemko było re ­
dagowane um iejętnie, a ponieważ Tomasz dbał, aby miało 
zawsze najświeższe inform acje i reklam y, podróżni kupow a­
li je tym  chętniej, że kosztowało zaledwie 8 centów!

Edison jako sprzedawca gazet

Na jednym  z przed­
mieść Londynu wybuchła epi­
dem ia tyfusu skutkiem  zanie­
czyszczenia kilku odgałęzień 
przewodów wodociągowych.

^  M arszałek chiński Czang- 
K ai-Szek zwrócił się do m ar­
szałka sowieckiego Bluechera 
o pomoc.

a  Chińczycy wycofali ze 
stolicy N ankinu na południe 
wójska i artylerię, które m ia­
ły bronić Nankinu, tak że m ia­
sto zostało praw ie bezbronne. 
W odległości 20 km od stolicy 
budow any jest silny pas ob­
ronny.

^  We F rancji podjęli żyw­
szą działalność rojaliści, zwo­
lennicy m onarchii. P re tendent 
do tronu francuskiego ks. de 
Guise w ydał obszerny m ani­
fest do ludności o swoim za­
miarze odzyskania tronu.

^  W ładywostok na Sybe­
rii został przekształcony w o- 
statnich czasach na potężną 
twierdzę. Miasto otaczają pod­
ziemne fortyfikacje.

^  W ojenny sąd angielski 
w Palestynie skazał na śmierć 
80-letniego szeika arabskiego 
F arhana Saadiego, przywódcę 
partyzantów . Szeika stracono 
27.XI w Akko.

W Moskwie przeprow a­
dzono szczegółową rew izję u 
kom isarza spraw  zagranicz­
nych Litw inowa i zabrano 
w ielką liczbę dokumentów.
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32-letni Edison jako wyna­
lazca fonografu

M inister gospodarki Rze­
szy Niemieckiej dr. H jalm ar 
Schaeht, zarazem prezes B an­
ku Rzeszy, otrzym ał dym isję 
ze stanow iska m inistra. Czaso­
wo objął m inisterstw o gospo­
dark i prem ier Goering jako 
wykonawca czteroletniego p la ­
nu gospodarczego.

^  Policja francuska przy 
poszukiw aniu tajnych arsena­
łów broni w ykryła dwie ta jne 
prawicowe organizacje: „B ia­
łych kap tu rów “ i „CSAR“ .

W Sowietach utworzono 
radę gospodarczą z dyk ta to r­
skim i upraw nieniam i w dzie­
dzinie przygotowania do w oj­
ny oraz w zakresie zaopatry­
w ania w żywność i w tran s­
portach. Na czele rady  stanął 
kom isarz ludowy ciężkiego 
przem ysłu Łazarz Kaganowicz.

N ow i prenum eratorzy mogq nabyć 
p o p r z e d n ie  ro c z n ik i  I S K I E R

z r. 1927 , 1929, 1 930 ,

t y l k o

po 3 zł rocznik
w raz z przesyłką

(D opóki starczy zapasu) 
Pieniądze i zom ów ienie należy 
nadesłać wprost do A dm in is trac ji 

I S K I E R

Jednakże w ydaw anie pisma, które w niedługim  czasie 
zmieniło się na tygodnik, nie było jeszcze szczytem m arzeń 
14-letniego ,,pana red ak to ra“. A ponieważ mieszkał w dal­
szym ciągu w wagonie i oficjalnie pełnił obowiązki chłopca 
kolejowego, kupow ał sobie książki, z których czerpał wiedzę.

D la c z e g o  Edison był g łuchy?

Jedna z takich książek, o wiele za trudna dla młodego 
Tomasza, spowodowała osłabienie słuchu, które z czasem za­
mieniło się w głuchotę.

Książka ta, pióra Freseniusa, była poważnym dziełem 
o chemii analitycznej. Nie wszystko zrozum iał Tomasz, ale 
postanow ił zająć się chem ią praktycznie. Na rozm aite che­
m ikalia i probówki w ydał całe swoje oszczędności i w kącie 
wagonu towarowego zainstalow ał m ałe laboratorium , w k tó ­
rym  spędzał wszystkie chwile wolne od zajęć „redak to r­
skich“ .

Na nieszczęście, nieostrożne obchodzenie się z fosforem 
wywołało w wagonie pożar. Rozgniewany kierow nik pociągu 
spraw ił chłopcu lanie i w yrzucił przez okno nie tylko całe 
laboratorium  chemiczne i drukarnię, ale i „pana redak to ra“ ...

Tomasz nie odniósł żadnych poważniejszych obrażeń, ale 
uderzył się silnie w głowę, co w dużej m ierze uszkodziło bę­
benki i po latach w ielki wynalazca stał się zupełnie głuchy...

P r z y m u s o w a  k q p ie ł

Może inny chłopiec na m iejscu Tomasza Edisona, w rócił­
by do domu, poskarżył się ojcu i zadowolił się spokojną 
pracą.

Ale Tomasz był obdarzony niezwykle * silnym charak te­
rem..

Po raz drugi próbuje swoich sił na polu dziennikarskim , 
zakładając (tym  razem już na stałej ziemi) nowe pismo 
„Paul P ry “ (Paw eł n iedyskretny). Chociaż pismo cieszyło się 
dużym powodzeniem, gdyż Tomasz nie szczędził słów krytyki 
możnym tego świata, ale ktoś oburzony na 14-letniego „pana 
redak to ra“ w rzucił go ze złości do rzeki.

Na szczęście Tomasz był św ietnym  pływakiem . P rzym u­
sowa kąpiel skończyła się tylko lekkim  katarem , ale raz na 
zawsze wyleczyła chłopca z dziennikarstw a.

U r z ę d n ik  t e le g r a f u

Jednakże trzeba było prącować, bo rodzice nie mieli 
z czego żyć. Edison, którego m ajątek  u schyłku życia w ynosił 
kilka m ilionów dolarów, był kolejno szewcem, sprzedawcą 
gazet, czyścicielem butów  itd.

Przypadek dopiero zaprowadził go na w łaściwą drogę.
Któregoś dnia uratow ał dziecko naczelnika stacji, w ycią­

gając je spod nadjeżdżającego pociągu i uradow any ojciec, 
chcąc się wywdzięczyć chłopcu, zaczął go w tajem niczać w 
sztukę telegrafow ania.

Tomasz był zachwycony. W krótkim  czasie zaznajom ił 
się dokładnie z aparatem  telegraficznym , zaczął naw et sam 
budować m ałe aparaciki telegraficzne, a ponieważ w dalszym 
ciągu kształcił się, niebawem  otrzym ał posadę telegrafisty  
w P ort Huronie.

— Nareszcie dopłynął do portu — odetchnęli z zadowo­
leniem jego rodzice.

Tomasz Edison um iał doskonale telegrafować, o wiele 
lepiej od swoich kolegów, ale okazał się fatalnym  urzędni­
kiem. N iepunktualny, stale zajęty czym innym, nigdy nie 
był na miejscu, gdy tego w ym agała potrzeba. Kazano mu 
więc co pół godziny nadaw ać telegraficznie słowo „six“ 
(sześć), zm uszając w ten sposób nie opuszczać miejsca.
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Cóż się jednak  okazało?
Edison, którego nowe rozporządzenie bardzo nużyło, w y­

nalazł autom at, k tóry  z zupełnym  powodzeniem Następował 
go co pół godziny przy aparacie, a sam zdum iał swoich prze­
łożonych w ynalazkiem  w ysyłania na jednym  drucie jednocze­
śnie dwu depesz w odwrotnym  kierunku.

Jednakże w ynalazek młodego Edisona uważano za nie­
m ądry. Chłopca wyśmiano, ale ponieważ m iał protekcję 
w osobie naczelnika stacji, nie wydalono go, lecz przeniesio­
no do S tratfordu.

Ale i tu ta j nie zagrzał miejsca. Posyłany kolejno do A d­
rian, do Indianopolis, Cincinnati, M emphis (m iasta w A m e­
ryce Północnej) itd. w ynalazł sposób połączenia telegraficz­
nego między dwoma pociągami, znajdującym i się w ruchu.

Niestety! Obliczenia Edisona zawiodły i zniechęceni prze­
łożeni w ydalili młodego telegrafistę...

W ła s n e  l a b o r a t o r iu m

W tedy Edison udał się do Bostonu, gdzie otrzym ał posa­
dę inżyniera fabrycznego (złożył tymczasem egzamina na 
wyższej uczelni i otrzym ał ty tu ł inżyniera) i założył swoje 
w łasne laboratorium .

Nie m iał jednak pieniędzy na przeprow adzanie dośw iad­
czeń, a ponieważ praca w laboratorium  interesow ała go 
o wiele więcej niż zajęcie w fabryce, otrzym ał znowu dym i­
sję...

W tym czasie udało mu się dokonać wynalazku, polega­
jącego na pewnym  ulepszeniu maszyn. W ynalazek kupiło od 
niego jakieś konsorcium  w New Yorku, w ypłacając 6.000 doi. 
rocznie i ofiarow ując mu posadę elektrotechnika.

Nazwisko Edisona zaczyna być już w tedy znane. Młody 
uczony zakłada znowu laboratorium  w N ew ark pod New 
Yorkiem, przyjm uje 300 robotników  i w przeciągu 6-ciu lat 
zadziwia św iat coraz to nowymi wynalazkam i.

„ M e n to  P a r k "

W tedy-już nie walczy z brakiem  pieniędzy. Zarobki je ­
go powiększają się z roku na rok i w r. 1876 zakłada w 
Orange koło New Jersey  laboratorium , które przechodzi już 
do historii.

Edison u schyłku życia 
0847— 193! )

ZYCIE GOSPODARCZE
^  I Łódź pro jek tu je bu­

dowę podziemki: od placu 
Reym onta do rynku  B ałuckie­
go. Przew idyw any koszt — 28 
milionów złotych.

^  Zapas złota w Banku 
Polskim wynosi 433.600.000 zł.

Kosztem m iliona zło­
tych powstanie na Śląsku w 
hucie „K rystyna“ w Brzozowi- 
cach - K am ieniu nowy piec do 
w ytapiania ołowiu.

^  Polskie lotnictwo kom u­
nikacyjne posiada sieć długości 
5688 km i zajm uje pod tym 
względem 8 miejsce wśród 
państw  europejskich, co do 
liczby zaś przelatyw anych 
rocznie kilom etrów  6 miejsce. 
W organizację naszego lotnic­
tw a kom unikacyjnego włożono 
dotąd 80 milionów złotych.

Stocznie szwedzkie m a­
ją  zamówienie na budowę s ta t ­
ków na blisko 3 lata naprzód.

Czy masz
„ K a l e n d a r z  I s k i e r  

1 9 3 8  r."?
Stron 2 8 8  -j~ 8 

W opraw ie  3 zł. 8 0  gr.

Edison składa życzenia swemu 
następcy, Wilburowi Hustonowi. 
W grupie stojących potentatów 
przemysłowych i finansowych po 
środku widać Henryka Forda
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WARTO PRZECZYTAĆ

PIELGRZYMI PUSZCZY.
Grey - Owi — Szara Sowa  

(H a-Sha-Q uon-A sin). Słowem 
wstępnym  poprzedził A rkady 
Fiedler. W arszawa. 1937, str. 
297.

A utorem  książki o tak  n ie­
zwykłym  nazwisku jest Ind ia­
nin kanadyjski, m ający już 
pew ną domieszkę cywilizacji, 
ale jednocześnie indiańskie u- 
m iłowanie puszczy i wolnego 
koczowniczego życia po jej 
przestw orach; z zawodu—tra ­
per, to jest łowca zw ierząt fu ­
terkow ych jak  w ielu jego ro ­
daków. Książce swej nadał ty ­
tu ł „Pielgrzym i puszczy“, po­
nieważ przedstaw ił w niej 
dzieje paroletniej swojej w ę­
drów ki wraz z żoną przez czę­
ściowo już przetrzebione i po­
zbawione zwierzyny obszary 
puszczy w poszukiwaniu no­
wych terenów  łowieckich. W 
sposób prosty opisuje ciężkie 
zm agania się z trudam i takiej 
w ędrów ki oraz przem ianą, ja ­
ka nastąpiła w nim samym, 
swoje przeistoczenie się z łow ­
cy zwierząt w ich przyjaciela 
i obrońcę. Książka zaw iera 
prześliczne opisy puszczy,

Z życia szkolnego. W internacie 
Zakładu w Górnej Grupie. „Po­

rządki“ Fot. A. L.

2)

JAK TAMTE...
Z  dawnych listopadow ych dni

S TARY, kochany drew niany zegar z kuku łką w ykukał już 
godzinę piątą. W m ieszkaniu było ciemno i cicho. O j­

ciec w ciągłym zamęcie spraw  poza domem, m atusia — na 
zebraniu patriotycznego klubu pań, organizujących „Związek 
Dobroczynności patriotycznej po dom ach“ i pragnących 
wspólnym i siłam i dać opiekę żonom i dzieciom powstańców.

Jadw isia była sama. Gdzieś tam  w kuchni zm ywając 
naczynia bosonoga Antośka wyciągała cienkim głosem go­
dzinki; kanarek  w klatce na oknie drzem ał; ciemny grudnio­
wy wieczór zaglądał przez szyby.

Jadw isia przerw ała szycie; było już za ciemno do p ra ­
cy. W yciągnęła nad głową. ręce. S trudżone od wielogodzin­
nego pochylenia plecy dom agały się rozprostowania, oczy 
z lubością przykryły się powiekami. Przeliczała w myśli 
uszyte przez siebie, w łasną ręką, sztuki bielizny i ilość w y­
skubanych szarpi. Uśm iechnęła się z zadowoleniem: nie próż­
nowała, zdatna była do czegoś, nie potrzebow ała się w sty­
dzić...

Gdybyż tak jeszcze coś więcej, gdybyż jeszcze...
Jakaś nagła myśl tknęła ją  widać nagle, bo opuściła 

uniesione ręce, w stała szybkim ruchem  z ogarniającego ją  
wygodnym półkolistym  ram ieniem  fotelika i zapaliła świecę. 
Sięgnęła na półkę. Składano tam  zazwyczaj ostatnie dzien­
niki, aby je mieć do przejrzenia pod ręką. Bibulaste, chro­
pawe kartk i zaszeleściły w jej palcach; gęsto zadrukow ane 
drobnymi, niezbyt w yraźnym i szeregam i liter, nieduże 
ćw iartki zaścieliły stolik. Pochylona nad nimi, w skąpym  
kręgu żółtawego św iatła, szukała najwidoczniej czegoś n ie­
zm iernie ważnego, przeglądając jeden num er za drugim.

...„Wirtuoz Szopę, w yjechaw szy z W arszawy, przez k il­
ka dni bawił we W rocławiu... teraz jest w Dreźnie...“

...„Kocz m odny, niski, fasonu angielskiego, do sprzeda­
nia...“

...„Kokardy narodowe z orłem polskim , srebrne, pięknie  
zrobione, do nabycia... u złotnika Lilpopa po 5 złotych...“ 

...„Kucharz odpowiedzialny, usposobiony do służby...“ 

...„Wyszło ważne dzieło w drukarni Gałęzowskiego  
„W ielki Tydzień  Polaków...“

...„Nabożeństwo czterdziestogodzinne o szczęśliwe powo­
dzenie Polski...“

...„Mówią, że syn hr. W incentego Krasińskiego, Z ygm unt, 
niezwłocznie wróci z zagranicy i sw ym  kosztem  pułk u tw o­
rzy...“

(dok- „D zieciństwo Tom asza Edisona".)

Laboratorium  to, nazw ane „Mento P a rk “, zatrudniało 
licznych chemików, fizyków i arm ię robotników. Na p a rte ­
rze mieściły się maszyny, b iura i biblioteka, a całe pierwsze 
piętro — pracow nia wynalazcy...

Tutaj urodził się telefon. Tutaj zapłonęła po raz p ierw ­
szy żarówka elektryczna. Tutaj został uruchom iony gram o­
fon.

Edison najw ięcej zajm ow ał się utrw aleniem  głosu ludz­
kiego, może dlatego, że sam słuchu nie posiadał...

Dalsze jego dżieje są dobrze znane. Wszyscy wiemy, jak  
wiele ludzkość zawdzięcza Tomaszowi Edisonowi, tem u sa­
m emu Edisonowi, którego rozgniew any kierow nik pociągu 
w yrzucił przez okno wagonu i skazał na wieczną głuchotę...

St. Osińska.



Nie, to wszystko nie to! Jakże trudno znaleźć coś wśród 
tych gęsto czerniejących liniejek! Wszystko razem, wszystko 
jednym  ciągiem — i drobiazgi, i rzeczy ważne; odezwy i po­
śm iertne wspom nienia; ogłoszenia i wiadomości z kraju!

Jest! jest nareszcie!
...„Mieszkańcy stolicy! Rozpoczęte roboty koło u fo r ty fi­

kowania przedm ieść W arszawy... Spieszcie do zaszczytnej 
pracy!../

...„Onegdaj i wczoraj m nóstw o kopaczów wznosiło oko­
py na Pradze. Uczniowie, urzędnicy, obyw atele...<c

...„Piękne Polki nie oszczędzają delikatnych rączek...“

...„Artyści i A r ty s tk i Teatrów przez cały dzień pracowali, 
wznosząc okopy...“

...„Onegdaj pracowali Prałaci...“

...„Uczennice szkoły płci żeńskiej...“
Coraz szybciej, coraz bardziej gorączkowo przerzuca Ja -  

dwisia k artk i gazety. G enerałow a M ałachowska... S tarościna 
Zaleska... P anna Żuczkowska... Widzi oczyma pam ięci scenę 
teatru , widzi cudowną tualetę w ytw ornej artystki... k arm a­
zynowy, atłasowy negliż, o którym  m arzyła wieczorami... 
złote garnirow ania sukni... „Księżna i P aź“—  śmieszna, w e­
soła komedia!... Słyszy nieoczekiwanie lekką, uroczą, w ątłą 
melodię walca: raz, dwa, trzy...

Melodia walca miesza się nagle z inną:

„Dalej, m atki, córki, wnuczki,
Dalej, W andy plemię!
Miła praca dla O jczyzny  
I dla polskiej ziemi!...“

Brzm ią tony Poloneza Kościuszki, śpiew ają setki gło­
sów. O tw ardą, mrozem ściętą ziemię tw ardo uderzają ło­
paty i rydle. Sypie się gruda szara z surowym  chrzęstem. 
Białe dłonie nie lękają się trudu.

Jadw isia odkłada trzym any num er gazety i spogląda na 
swoje ręce. Są białe i delikatne, ale młode i silne. Są rękam i 
zdrowej, młodej polskiej dziewczyny. Czyż może się wahać?

* *

Już dawno ulice W arszawy pokrył mrok. Zimny grudnio­
wy w iatr uderza o szare m ury, dzwoni szybami zam kniętych 
okien, pośw istuje w ciemnych zaułkach. Niewesoły ma w y­
gląd miasto: pustka i cisza. Zrzadka tylko przem knie pod 
ścianam i domów sunący przechodzień z m ałą la ta rką  w ręku. 
Migotliwy, w iotki płomyczek drga i chw ieje się, siejąc przez 
m ętną szybkę św iatełko nikłe i nieporadne. Pojazdów nie 
widać; choć dochodzi zaledwie szósta — zda się, że to już 
wieczór późny, noc niemal.

W niektórych tylko zza zasuniętych firanek św iatłem  
w mrofc uliczny patrzących salonach uczęszczanych kaw iarn i 
sfychać gwar, m uzykę i śpiewy. Gęsto obsadzone stoliki 
w przepełnionych salach „H onoratki“ ; natłoczone salony no­
wej kaw iarn i w pałacu Chodkiewicza ro ją  się od męskich, 
cywilnych i wojskowych postaci. Ciężkie kłęby fajczanych 
dymów wiszą nisko w powietrzu, przesyconym mocnym za­
pachem  kaw y; ścierają się w głośnych, nierzadko w spory 
przechodzących nam iętnych dyskusjach i rozmowach głosy 
wysokie i niskie, ostre i łagodne, w jeden chwilam i zlew a­
jące się okrzyk. Ktoś deklam uje głośno i gorąco patrio tycz­
ny wiersz... W ybucha nagle, jak  płom ień z tlejącego ogniska, 
nu ta narodowej śpiewki.

(DN) Helena Duninówna.

tchnące gorącym odczuciem i 
um iłowaniem  przyrody oraz 
bardzo zajm ujące opowiadania 
o oswojonych bobrach, hodo­
w anych przez tę parę w ędrow ­
ców. Nie mogę tu  podawać 
żadnych szczegółów, tyczących 
się zńiyślności, licznych przy­
gód, figlów i przyw iązania bo­
brów do ich państw a. Ale go­
rąco zachęcam Czytelników 
„Isk ier“ do przeczytania tej 
książki. Napewno nie pożałują 
tego. Dodam jeszcze na zakoń­
czenie, że w książce są foto­
grafie głównych bohaterów  o- 
powiadania, to jest bobrów, o- 
raz oryginalne rysunki autora, 
w ykonane pierw otną techniką, 
ale bardzo w iernie i w yraziś­
cie oddające różne sceny z ży­
cia tych zwierząt.

B. D yakowski.

—  Podobno pan zaczął uczyć 
się na fortepiane po skończe­
niu 50 roku życia. Czy nie 
m iał pan żadnych trudności?

— Owszem. Naraziłem so­
bie wszystkich sąsiadów.

*
— Zadzwoń kiedy do mnie'.
— To ty masz telefon?
— Jak  to? Nie wiesz? Nie 

czytałeś książki telefonicznej?!

Z życia szkolnego. W internacie 
Zakładu w Górnej Grupie „Przy­
jacielska pogawędka“ Fot. A. L,
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TO  I O W O
@ Pierw szy chodnik dla 

pieszych na ulicy w W arszawie 
położono przed stu laty  przed 
kościołem na ulicy S enator­
skiej.

@ Jedynym  miejscem oso­
bliwej rośliny krzewiastej nad 
Bałtykiem , tak  zwanego rok it­
nika, jest przylądek Rozewski. 
Obecnie U rząd Morski, biorąc 
pod uw agę znakom ite usługi, 
jakie rokitn ik  oddaje w u trzy ­
m aniu brzegów, jego w ytrzy­
małość na nasolenie i skw ar w 
czasie lata na wydmach, do­
konyw a wysiewu tej rośliny na 
wszystkich odcinkach brzegów 
otw artego B ałtyku aż po J a ­
starnię.

@ Związek propagandy tu ­
rystycznej na Śląsku zam ierza 
wydzierżawić w okolicy T ar­
nowskich Gór jedną ze starych 
kopalń, k tórąby można u rzą­
dzić jako obiekt pokazowy dla 
turystów . W podziemiach ma 
być urządzonych kilka komór, 
w których dem onstrowane bę­
dą różne rodzaje robót górni­
czych od najdaw niejszych cza­
sów. Pokazowa kopalnia od­
ciąży od turystów  inne czyn­
ne w arsztaty pracy.

® W zimie morze jest zna­
cznie cieplejsze od powietrza. 
Średnia tem peratu ra morza w 
listopadzie wynosi 7,0°, w g ru ­
dniu obniża się do 3,6°, w sty ­
czniu do 1,6°, w lutym  morze 
jest najzim niejsze, wynosi śre ­
dnio 1,1°. Od m arca tem pera­
tu ra  zaczyna wzrastać. Dane te 
odnoszą się do morza w G dy­
ni. Na Helu już tem peratura 
morza w zimie jest niższa od 
0,5 do 1,0°.

@ Na zebraniu Związku 
Brytyjskiego Izb Handlowych 
w M anchesterze omawiano 
spraw ę w prow adzenia syste­
m u metrycznego, co u ła tw iło­
by w znacznym stopniu sto­
sunki handlowe W ielkiej B ry ta­
nii z innym i krajam i, jednakże 
droga do przeprow adzenia tej 
reform y — jak  stw ierdziło ze­
bran ie — jest jeszcze uciążli­
wa i' daleka. Z uczuciem ulgi 
św iat pow itałby tę zm ianę sy­
stem u m iar handlowych b a r­
dzo dokuczliwy.

RATUSZ W TARNOWIE
MAŁO się u nas zachowało zabytków dawnego budow nic­

tw a miejskiego. W Polsce było ich zresztą wogóle mniej 
niż w innych krajach, zwłaszcza na zachodzie. Okres roz­
kw itu  m iast i m ieszczaństwa był u nas krótki. Już wiek XVII. 
zaznaczył się upadkiem  bujnego życia mieszczańskiego i roz­
woju miast.

Tym cenniejsze, są zatem te zabytki miejskiego budow ­
nictwa, które dotąd się dochowały, a wśród nich w p ierw ­
szym rzędzie ogniska publicznego życia miejskiego, ratusze.

Jedną z najpiękniejszych tego rodzaju budowli jest stary  
ratusz wznoszący się w środku czworobocznego rynku  w T ar­
nowie.

Pochodzi on z XIV wieku, z czasów, gdy W ładysław Ło­
kietek dokum entem  erekcyjnym  z roku 1330 „um iastow ił“ 
osadę Tarnów. Jednolity  gotycki styl ratusza, ulegając przez 
szereg wieków różnego rodzaju przeróbkom, został znacznie 
zatarty . P ierw otny budynek m iał bowiem zgoła odm ienny 
wygląd od dzisiejszego. Był to budynek parterow y, sk łada­
jący się z dwu sklepionych izb przedzielonych sienią.

W obecnym swym wyglądzie ratusz tarnow ski podobny 
jest do ratusza sandomierskiego, a przypom ina też wiele frag ­
m entów krakow skich Sukiennic. Zrozumiemy to, jeśli weź­
miemy pod uwagę, że ratusz tarnow ski przebudowany został 
w w ieku XVI przez włoskiego m istrza Jan a  M arję z Padwy, 
zwanego Padovanus, zatem tego samego rriistrza, który  odna­
w iał Sukiennice krakow skie.

Pod jego to k ierunkiem  nadbudow ano w ratuszu tarnow ­
skim górne piętro i zakończono je piękną attyką, zdobną eso- 
wnicam i i m askaronam i. A ttyka ta pozostanie najp iękn iej­
szą ozdobą budynku. Poza tym ratusz otrzym ał ozdobne 
drzwi wchodowe oraz podobną do baszty okrągłą wieżę.

• W prawdzie z końcem X V III w ieku budynek ratuszow y 
uległ pożarowi, ale przy późniejszej jego odbudowie starano 
się o u trzym anie wyglądu budowli z XVI wieku.

Zdobiące dziś attykę m askarony w liczbie czternastu do­
robiono przy ostatniej restau racji ratusza na podstawie k il­
ku dawnych, dobrze zachowanych egzemplarzy, które zło­
żone zostały w muzeum miejskim .
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G odaym  uwagi jest portal bram y wchodowej z piękną 
ornam entacją. Nad wejściem na schody napis: „Dominus 
custodiat introitum  tuum “ (Niech Bóg strzeże twego w ej­
ścia).

W sali posiedzeń rady m iejskiej zw raca uwagę barokowy 
sufit oraz portre ty  burm istrzów. Liczne pam iątki m iejskie 
przechowywane ongiś na ratuszu, jak  przywileje, księgi ra ­
dzieckie, zabytki cechowe, dzbany cynowe i inne, znajdują 
się obecnie w muzeum miejskim.

Wieża ratuszow a m ająca kształt baszty ma na swym 
szczycie litew ską Pogoń, jako herb  Sanguszków, ostatnich 
panów  Tarnowa. Ze szczytowej galerii jej, k tóra służy za 
strażnicę pożarną, roztacza się obszerny widok na miasto 
i okolicę, sięgając na południu aż po wzgórza podkarpackie.

W łodzim ierz Fischer.

CZY WIESZ?
W  P olsce...?

Fotografia w Nr. 12 na ostatniej stronie przedstaw ia fa ­
sadę jednego z domów na rynku  w Kazim ierzu nad Wisłą.

Co przedstaw ia fotografia na ostatniej stronie w dzisiej­
szym num erze?

Z życia  szkolnego
Mało jeszcze nadesłano nam zdjęć z życia szkolnego w 

odpowiedzi na nasze wezwanie w Nr. 9. A może już są 
w drodze?

A m oże inaczej zakończyć?
Otrzym aliśm y kilka zakończeń opowiadania „Dwa ognie“ 

z Nr. 9. Niestety, do druku  żadnego nie w ybraliśm y. Okazało 
się, że podanie odrazu całości opowiadania przeszkodziło kon­
kursow ym  autorom  w swobodzie układania zakończenia.

Z ŻYCIA SZKOLNEGO:
Msza św. w Zakładzie w Górnej Grupie. Fot. A . L.

Łotewskie „m azpulki"

MAZPULKI “ — są to orga­
nizacje dziecięce „P uł­

ki Dziecięce“, w sąsiedniej Ło­
twie. Łotwa,* jako kraj ro ln i­
czy, 'dba o to, by swe młode 
pokolenie wychować na roli, 
rozwinąć w nim zamiłowanie 
do ziemi, do pracy na roli oraz 
rozbudzić w dziecku szacunek 
dla rolnika, jako wysoce poży­
tecznego członka społeczeń­
stwa.

Z nastaniem  w akacji dzieci 
należące do pułków dziecię­
cych w yruszają na wieś. Two­
rzą one tam  obozy letnie i roz­
poczynają pracę. Każdy z 
członków „M azpulki“ otrzy­
m uje powierzoną sobie pracę 
i już sam na swoim pólku lub 
sadzie pracuje, dążąc do tego, 
żeby otrzym ać jak  najlepsze 
wyniki. Celem pracy jest: w y­
hodować najzdrowsze jarzyny, 
w ykarm ić najpiękniejszą św in­
kę lub jagnię, wypielęgnować 
najpiękniejsze kw iaty i owoce.

Toż dopiero szczęście dla 
młodych serc ujrzeć na koń­
cowym konkursie olbrzymie 
głowy kapusty ze swego zago­
nu, duże, pełne kłosy pszenicy, 
rasow ą kurę. Dzieci palą się 
do tej pracy bo przecież być 
rolnikiem  — to chluba w ich 
kraju .

„M azpulki“ zajm ują się rów ­
nież zadrzewieniem  kraju . Ca­
ła Łotwa pokryta jest kw itną­
cymi sadam i i ogrodami. Ło­
tysze naogół kochają zieleń i 
kw iaty. Gdy któryś z farm e­
rów nie dba o to, przychodzi 
mu z pomocą oddział człon­
ków „M azpulku“ i zakłada o- 
gród, obsadza dróżki drzewam i 
owocowymi, żywopłotami. P il­
nie dba Łotysz o swą ziemię, 
nie tylko jako o żywicielkę, 
lecz także dba o jej piękno, 
czystość i ład.

Młodzi członkowie „Dziecię­
cych Pułków “ przez w akacyj­
ną pracę na roli nab ierają  za­
m iłowania do rolnictw a i zbli­
żają sie do chłopa. Gdy doro­
sną, będzie ich ta ziemia cią­
gnęła ku sobie, gdyż poznali 
i pokochali ją  na obozach le t­
nich. I wrócę do pracy na roli, 
bo na Łotwie coraz bardziej 
odczuwa się b rak  rolników.

F. Krauze.
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1 G R U D N IA  1 9 3 7

W Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan B ułhak
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